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PISMO DODATKOWE
D O  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  WARSZAWSKIEGO.  

u>e ś ro d ę  d n ia  21 S tyczn ia  1829 R o k u .

T.
Oblężenie, M iasta  Lwowa p rzez  Turków  

w roku  J 6 y2.

Nieszczęścia takich doznawała  Polska 
W czasie panowania Króla Michała Kory-  
buta Xiążećia Wiśuiowięckiegn , dotknę­
ł y ,  także miasto L w ó w ,  które w roku  
1672  Turcy wydawszy  woyn.ę Rzeczy­
pospol ite j  łącznie a hordami Kozaków 
i Tatarów,  trzymali w oblężeniu.  Ca­
ła potęga tych barbarzyńców wpadłszy 
na Ukrainę, tniasto Kamieniec owe, przed­
murze Chrześciaństw.a dnia 29  Sierpnia 
zdradą d o b y ł a ,  zkąd potem pociągnęła  
prosto ku L w o « u .  Powszechna trwoga 
opanowała  wszystkich mieszkańców ie -  
go,  gdy Magistrat po  uczyn ioney  nara­
d z i e , zapowiedział  wielkość bliskiego 
niebezpieczeństwa, i napominał ,  ażeby  
każdy na p i lney  miał  się baczności.jj —  
Ryl i niektórzy, co z trahinkowych w y ­
darzeń wróżyli  następne miasta tego n ie ­
szczęście,  porówny waiąc przeszłe w y ł  
padki  z teraźnieyszemi: dnia bowiem 7 
Lipca nagle powstały w ic h e r ,  strącił ze 
szczytu wieży  ratuszne'y le w k a ,  który 
się obracał w k o ł o ,  i utknięty b y ł  na 
niey ku ozdobie naksztąłt bandery.  —  
Gałka też pozłocista upadła na ziemię,  
tak dalece ,  że strona ie'y wypukła p o ­

marszczyła s ię ,  a trzy góry z gwiazdą,  
które I r  wek ten w s.wycll łapach trzyma1,  
upadły na dach,  na który i on sam zle­
c ia ł ,  obróciwszy się ku w sc h o d o w i ,  iak 
gdyby do zrozumienia daw ał ,  że od l e y  
strony świata miał  Lwów pewny tratu­
nek potkać.  Tym czasem większa część 
dobrze myślących obywatel i ,  którzy g o ­
towi  byli  walczyć za powszechną spra­
wę oyczyzny  , przez wyprawionych P o ­
słów do I le imana Wielkiego ,  upraszała,  
ażeby rozłożoną po  niektórych zamkach  
piechotę,  w ieden korpus zebrawszy,  mia­
stu na posiłek nadeyśdź rozkazał.  Ma­
gistrat zaś ,  nim u o y s k o  to nade sz ło ,  
mieszkańcom pod bronią stanąć, podzie­
lić się na r o t y , i c z u j n e  straże w bra­
mach i na murach odbywać zlecił.  Prze­
ło ż o n y m  także nad amunicyą i ż y w n o ­
ścią dano rozkaz ,  ażeby iak naywiększe  
zapasy prochu i rzeczy potrzebnych do  
życia przysposobili .  Lecz nic luk bar­
dzo wszystkich nie obc hodzi ło ,  iak nie­
dostatek pieniędzy,  które nie tyko przez 
poprzednie riwoyga o b l ę ż e ń ,  od których 
miasto okupywać się zmuszone  b y ł o ,  
ale też przez codzienne  wydatki ,  zosta­
ł y  wyczerpane,  a z uch wal one go  na ka.  
żdy dom szczególny p o d a t k u ,  n i e  wię-  
ce'y nad sześć tysięcy z ło tych  wówczas  

,do kassy m i e j s k i e j  wpł yn ęło .



"Gdy. Rządcy miasta pi lnie z a y m o w a ć  
się. poczuli  naprawą m u r ó w ,  czasu  da­
w n  'icią uszko dzo nyc h . ,  .i 'gromadzeniem.  
jju wsiach ż y w n o ś c i  dla . m i e s z k a ń c ó w ;

. naczol-ny wódz  woy ska  i Marszalek Ko­
r o n n y ,  Jan .Sobiesk i  p rz yb y ł  - d o Ł w o w a .  
Zb ie g ły  si<| do n iego  t ł u m y  J u d a ,  u pr a-  
s/.aiąe © radę i  p o m o c  w tak przykrera  
p o ł o ż e n i u .  O d p o w ie d z ia ł  im na t o :  że  
.ninieyszą wo.ynę Tu re ck ą  iuż  d a w n o  
p r z e w i d y w a ł '  i S ta n o m  Królestwa w c z e ­
śni© ozuaymił.-: l e c z  gd-y ią w i e l u  za 
•śmieszną rzecz poc zyt a ło ,  a wszyscy n ie ­
d b a l e  przyięli , ,  przeto Rzeczpospo l i ta  na 
Sakip w y st a w i ł a  się n ieb ez p ie cz eńs two . ,  

;iz nie inaezey iuż  .teraz przeciw p o t ę -  
d ze .c d łe go  w s c h o d u ,  iak tytko b e z b r o n ­
n a  , wystąpić .będzie m u s i a ła .  —-  A żeby
twice ( .mieszkańcy L w o w a  .maiątki  « w o i e  
.■uV-zpieezyl'l, doradzał  .wyw ie z ie n i e  o -  
i tych gdzieindziej ’, Tazem z płcią "żeńską, 
i t y m i  którzy  n ie z d o ln i  .h.yii d o  sVtnUki 
.a n ie p rz y iaii-itflem. ’M ę żo m  zaś ftorosTym^ 
p rz y s z ł e m u  o b lę ż e n iu  -nieus traszonym  
u m y s ł e m  opier ać’ się tak d ł u g o  radził., ,  
dopóktby  albo  za w ie sz e n ie 'b r o n i  nie n a ­
stąpi ło ,  lub też w o y s k o  K o r o n n e  na o d ­
s i ecz  die nadeszło .  T y m cz a se m  c z t er y  
ch orągwie  p iechoty w i ędnę rotę zebrane.,  
d ua s i u  na za ło gę  zos taw i ł ,  k tó r e j  P u ł ­
k o w n i k i e m  w y z n a c z y ł  męża do świ adc za­
li e'y od wagi ,  El iasza Ł ą c k i e g o ,  przyd aw ­
szy m u  czterech P or u cz ni kó w  Joachima  

4  tćryderyka M-egel in,  Dawida Żaka , i 
ikóba Ś u l i s z e s k i e g o , Indi i  św ia d o m yc h  

sztuki  wo ien ne y .  Oprócz  tego  dwa h u l -  
■ ee iazdy,  na uważanie  kroków n iep rz y­
j a c i e l s k i c h  zostawił'; j ednakże ta po przy­
b y c i u  T a t a r ó w ,  na Sum widok  tych  bar- 
.burgyńców ,'■ w g łąb  kratu rozesz ła  .sit 
o d d z i e l n i e : również  l a k  i we -Lwowie  

zwiększ > - część .mieszkańców,  w s p o m n i o n ą  
rad*ę Hetmańską  na z łe  sobie tłómacząc, ,  
^wszelkiego .bezp ieczeńs twa  utraci ła na-  
idłieię.; s  prze to  j d y  starsi poczę l i  u c i e ­

czką się r a t o w a ć ,  d ru dzy  także z  t e g a  
sposo bu  o c a l e n i a ,  korzys tać  ni® o m i e s z ­
kali.  R y ł  to  p o l i t ow an ia  g o d n y  w id o k ,  
g d y  i edni  o b ła d o w a w s z y  woz.y maiątkiem,  
i żywnośc ią, ,  w y n o s i ć  się z mi as t a ,  j a k ­
b y  na d o b r o w o l n e  w y g n a n i e ,  pr-zez o -  
twarte  bramy poczęl i ;  a d ru dz y  n ak sz ta k  
sza lo ny ch ,  do  Tatarów w p o l a c h  przy le­
g ł y c h  k o cz u ią c y cb ,  p r z e c h o d z i l i , i z b o -  
ł a ź n i  n ieb ez p i ecz eń s t w  da lekich ,  \y ia w n e  
się n iebez p ie cz eńs twa  życ ia w dawal i .  —— 
■W tak powszechne'm zamieszaniu ,  d w ó c h  
.Radców mieyąkich. ,  B a r t ł o m i e j  Z iraoro-  
w i e ż ,  i Jan G ą s i o r o w s k i ,  z rozpaczy  sa» 
me.y sw oi c h  w sp ó ł m i e sz k a ń c ó w  nabraw­
sz y  o d w a g i , ob ec n o śc ią  swą mias to  z o-  
pł a k a u e g o  s t anu  d ź w ig n ę l i .  Widząc al­
b o w i e m ,  że wszyscy  m ie sz k a ń cy  prawie* 
nie w .-rękach, ale w n ogach  nudzicie swą  
p o i t ł a d a ią ,  n a jp rz ó d  u c h o d z ą c y m  bram y  
. z a m k n ę l i ,  a p o te m  z w o ł a w s z y  i c h  na  
•/zgromadzenie,  d o k ł a d n ą  w y m o w ą  sw o ią  
ta po miną ł  i : aby zapatrzy w s z y  się na p o ­
wstać iuż  konaiącey matki  o y c z y z o y ,  w  
o w c z a s , k i edy  ią w s z y s c y  przez h a ni e -  

fbną ucieczkę op us z cz a ją ,  Śsv ią tynie R o «  
skie .1 d o m y  z mi eszkańców -o g o ło co n e*  
nie w y st a w i a l i  iąk t r u p ó w  m a rt w yc h  na 
srtieprzjiacielskie ze sr om oc en ie  ; lecz 'od­
d a l i w s z y  na stronę wsze lką  boi  aż ń i t r w o ­
g ę ,  uzbroi  ii s ię  w o d w a g ę  i pamię ta ­
li na s w o i c h  p r z o d k ó w ,  k tó r zy  w po­
przednich  n a j c i ę ż s z y c h  ob lęż en iac h ,  po-  
w sz e ch n e  do br o  nad życ ie  i m a i ą t k i s w o -  
ie pry watne więćey  sobie  w a ż y l i ,  a n i e ­
którzy nie w z d r y g i i i  się n a w e t  z m i ło śc i  
o y ć z y z n y ,  i  dla o b r o n y  idy, c h w a le b n ą  
ś m i e r ć - o d  ręki nieprzyiacielskiey ponieść-  
Ta k  zaś dalece o ł o s i e  kraiu nie przysta­
ł o  -rozpaczać, a że by  ieszcze n i e z w o i o w a -  
lay, maiąc u siebie Króla, ,  i obu  H e t m a ­
nów ź y i ą c y c h ,  a - wo ys ko  dotąd  n igdz ie  
nie porażone ,  oddaciź się m ia ł  d o b r o w o l ­
nie hardemu Bi su r m an ow i .  Wreszcie gd y­
b y  posi łki  o d  lu dz i  zabrakły,  ni® z b y «



n ® 0t* ^IJp'ycli m>bib«r  iak 
tego riośw-iar&zy.|ęv miasto w latach d a-  
wnieyszyoh kiedy le w % z- pokolenia Ju­
rty-,. m ieszkańcom L w ow a przyszedł kil 
w spgrcia, a przodkowi®* ich z a J eg o  bo­
ską, p o m o cy , ,  od'- progów d om ow ych  nie­
przyjaciół odparli. ■—  T o  Esepoianienia- 
dodało-- serca wiatff. t,rea»Hi.wyBoi- po—. 
krzepiło  chwieiące się urnysł-y-;.,..jednak­
że byli n iek tórzy , ,  eo korzystaiąe z. c ie­
mności; nocnych--,..pokryjomqc zbiegali ss 
miasta. DI a za go b i e-ż-'e ni a • więc- tę-m u d.w a y  
mężowi*-- radzieccy,, zgromadziwszy rnie— 
szkancóir,_wezwa-ii:na povvśzBeflną obradę 
Kltasza Łąckrego d o  wódćę załogi m iey— 
skiey , oraz- podręcznych iegor-który przy  
0 b e en oś ci w szys r-k*i c h a tetw się- o lw i ad— 
ożył., i.ż, n.ie widział'., inne-gp- ham-uloa na 
wstrzyma n i e ludu od codzienrłćy ociecz— 
ki-, iak . ty lko ażeby się ■ każdy-,. Bogu , , 
Królowi i-óy-ęży-zuie- byćwferny-m-przy­
sięgą. zobow iązali:  w> czara: on- aa in--pier- 
wszy ,. z? sie-bie- przykład gotów - uczynić.  
Hbzkazajro-'praetoy, a-bytęB wszyscy, w któ­
rych i niee .wyg?st». ies z c ze-mi ko śc-.oyc z-yz n y , . 
ń dó< ostatniego- zgonu-opuszczać iey nie  
e H u te l ip r z e s z l i  na prawą stronęJSenatu;  
Tak niespodziany.ni wnióslfiem-: wszystek  
fild" zaw-styrii-OiTy ,:. praysrąpi^1 d o ,  zdania  
dowori-zeyj i -za- przy%dłiem iego oayprzwl  
mieszczanie a potóowwoyskawią c i .cho­
rągwi' sw o ich ;K;tamci zaś. murów strzeże-— 
tria y-nie opuszczać*.uroczyście przyrze­
kli. Bormttio legp iedhak, niektórzy tak 
dalece trwogą byli przeięci, / e  n ivret n ie  
pam iętaiąe-na z łożoną przysięgę, n a g le - 
v  p-ośrodku raiasr-a *ni-knęl i.— 'Tymczasem * 
kł-ira-liwi- no-winiarze ,  osobliw ie  ci-,, któ­
rzy- z- niewoli-- ta-tarskiey po wrócili *,* nie - 
przestawali- codziennie rczsiewać j ponrię— 
dfcy- mieszkańcami różnych pogłosek., P,as 
snów iii,. ż« Turcy po zdobyciu  miasteczek 
fo spustoszeniu " wiosek , przez* które c-ią- 
gsńręłi , z-n iezm ienieni woyskh ui nadćho-  
ó-ią,, dla- zburzenia- L w ow a: drugi raz

p o w ia d a li , że sprzymierzeńcy T u r k ó w ^  
Tatarzy , roz łoży li  się na-polach .w ok oło  
rtriasta będących.' T o ż  samo potwierdza­
ł y  straże w o y sk o w e  na zwiady wypra­
w ione ,,  c*b o c i a ż i  e d f i ) - c z ł  o w i e !t z n.ich nie  
b y ł  w zięty  w niew olę . Go wszystko zda—'-- 
wa-ło się poniekąd prawdopodabneJn, gdy  
W k.rótce uyrzano ognie  nieprzyiacielski<r 
po wsiach , z których gęsty dym nvosi-t 
się w pow ietrzu; iakoż-natychmiast przez 
wystrzał' działowy na wysokim zamku*', 
dano znak- prze dmiesz cza nom . ażeby, się 
na bezpieczne raieysee schronili;  dw om  
zaś kom paniom  p ie c h o ty , . sanipgo zamku; 
dotąd zaniedbanego straż poru.czono; Je­
dnakże była to załoga* nader słaba, .tw ie r ­
dzy- tak way.nćy...

D w ie  chorągwie inz-dy- st-oiJęćy na za­
łod ze  w mieście ,, pod pozorem wstc/.y—- 
mariia- zbiegosiwa mieszkańców , zmyśli- ■ 
Jy, wycieczkę na n ieprzyjaciół. , Starosta * 
mieyski-,. nie spuszczai-ąe się, na n ic h , ,  
dodał’, im  ieszcze kilka*-dziesiątków sze­
regow ców , d-o których przyłączyła się.tś--  
kże  go to w a  do bo i u m ł ó d z i e ż : tak", iż 
ogólna liczba ty ch  zbkoynyęh: do 50© 
ludzi i u z wynosi-l a. ,Ci obję żdza iąę przed—- 
mieścia-;. n ap otk a li . kilka*- pocztó w*- tatąr-- 
sk-ich , za k lore rai-nie- chcąc się d ługo  „u- - 
pędzać, przestraszyli, tylko* ich  koczowi—  
sko pobliskie p  a gd-y; w oysko * regcrlśrne*' 
itozeszłó się-w głąb kraiu-,, mi l icy.a nw y'--  
&ką*z P-oruoznikiem* sw oim  Fryderykiem - 
Megelirj- powróoi-la d o  d o m u ,.  Dnia  21  
Września Tatar Jeden obj.e/.dzaiąc przed­
m u r z a 'L w o w sk ie  przy wiązał do żerdzi:  
w ziemi u-tkwioney kartę pisaną.,., i ne — 
Sychmiast; szybko odjecha ł. .  Tę kartę 
żołnierz na straży będący odniósł M agi--  
stratow i, który, ponieważ była pisana w* 
języku k ra iow ym , publicznie onę prze--  
czytać kazał. B y ł  to list Agi Wezyra 
T atarów , w którym pozdrowiwszy nayj.-  
przod w krótkości S tarszyznę min.sk a 
tfoniósł ie'y , ,  że dowódca w i * 1 k iey h ord y-



maią c  p rzy  sobie  n ie p o l i c z o n e  h u f c e  i a z -  
d y .  n  ( i ci ągał  i u ż  d o  L w o w a  , i m i e s z ­
k a ń c o m  iego w i e r n ą  s w ą  p o m o c ,  i eż t l i  
t e y ż e  p o i r z e b u i ą ,  ł a s k a w ie  p r z y o b i e c y ­
w a ł ,  pod  w a r u n k i e m  i e d n a k / . e ,  a b y  się 
o d  ws ze lk ic h  nieprzyiac ie ls l ćfch  k r o k ó w  
w s t r z y m a l i ,  chcąc  r aczey  d o b r o c i  L g r>, 
a n i że l i  g n i e w u  st.ić się u c z e s t n i k a m i .  — • 
L e c z  m i e s z k a ń c y  p o z n a w s z y  z t ąd  e hy ’lre 
z a m i a r y  b a r b a r z y ń c y ' ,  m a sk ą  p r z y j a ź n i  
p o k r y t e ,  tean w ięk sz eg o  p r z y ł o ż y l i  s t a ­
r a n i a  , w o s a d z e n i u  s t r aży  o k o ł o  b r a m  i 
m u r ó w .  INim zaś  w ó y s k o  tu r e c k i e  u k a ­
z a ł o  się p o d  m i a s t e m ,  h o r d y  t a t a r s k ie  
p o p r z e d z i ł y  i e ,  i n ak sz ta ł t -  gęs tey  m g ł y  
d a ł y  się widz ieć  n a  p a g ó r k a c h  p r z y l e ­
g ł y c h ;  w d w a  zaś n a s tę p u i ą c e  d n i ,  to  
i e s t  2 5  i 2 4  W r z e ś n ia  s n u ł y  sie p o d  s a ­
n ie  ra i m u r J m i  mia s ta .  A  ch oc ia ż  p u s z -  
1 a r z ó m  raieyskisn z a b r o n i o n e  b y ł o  s t r ze ­
l a n i e  d o  n i c h ,  iednak / . e  m i m o  z a k a z u  
l e g o ,  d o b r z e  wy k i e r o w a n y  o g i e ń  d z i a ł o ­
w y ,  t y l e  s k u tk o w a ł - ,  że z m u s z e n i  zos ta l i  
W znaczne 'y  o d l e g ł oś c i  co ló ąć  się o d  s a ­
m y c h  m u r ó w .  W no cy  ty m c z a s e m '  r o z ­
k a z a ł  R z ą d c a  mias ta  popal i ć  w s zy s tk ie  k a r ­
c z m y  i d o m y  za ie zd u e ,  m a r o m  p r zy le g łe ,  
t u d z i e ż  i n n e  l eżące n a  o g r o d a c h  p o b l i ­
s k ic h ,  a ż e b y  n ie p r z y ja c ie lo w i  n ie  s ł u ż y ł y  
W po t r ze b i e  za g o t o w e  mi ey sć a  s c h r o n i e ­
n i a .

Z e  ś w i t e m  d n ia  24  W r z e ś n ia  p r z y b y ł  
d o  L w o w a  C z au sz  tu r e c k i  w y p r a w i o n y  
o d  W .  W e z y r a ,  dla p o d a n i a  m i a s t u  p e ­
w n y c h  w a r u n k ó w ,  k tó re  g d y  p ie r w e y  
S e n a t  d o b r z e  r o z t r z ą s n ą ł ,  w y p r a w i ł  ze 
s w o i e y  s t r o n y  dsvoch R a d c ó w  z F r y d e -  
r y k i e m  M e g c l i n ,  p r z y d a w s z y  im k i lk u  
z b r o y n y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  dla weyśe ta  w 
u k ł a d y  z n ie p r z y ja c ie l e m .  Nie  d a l e k o  
fossy m i e y s k i e y  z n a y d o w a ł  się- na  pół  
s p a l o n y  d w o r e k ,  d o  k t ó r e g o  ws ze d ł s zy  
o w i  d e l e g o w a n i  ód  m i a s t a ,  zastal i  t am 
p e w n e g ó  ' /.biega n a z w is k ie m  M o r a w s k i e ­
g o ,  i d o w ó d c ę  T a t a r ó w ,  co z L i t w y  u-  
s z l i ,  z k i l k u  T a t a r a m i  k rymsk i i -un  , :k¥o-

z y  s iedziel i  na  k o n i a c h .  T e n  p o z d r o ­

w i w s z y  De le g ow an yc h . ;  i m i e n i e m  H a n a  j ^  
d ł u g o  r o z p r a  włkT z niethi®o*' p o t ’ę<lW O t -  
t o m a n ó w  , i wspónt . słośei  S .u ł t ańs k ie y  , 
dla  k tó r ey  r a d z i ł ,  a ż e b y  L w ó w  p r z y k ł a -  
r lem mias ta  K a m i e ń c a  p o d d a ł  się T u r k o m ;  
za co H a n  t a t a r sk i  p r z y o b i e c y w a ł  m u  
p rze z  n i e g o ,  ze s w o ie y  s t r o n y  \v'sparŁcie 
i p o r ę i ;o y m ią .  L e c z  g d y  we L wo U' ie  n ie  
z n a l a z ł  się z a d k u 5; p o d o b n y  zdr . iycy  t a ­
k i e m u  i ak M or aw sk i ,  p r z e to  u k ł a d y  r o z ­
p o c z ę t e  n ie  m o g ł y  p rz y  iść do s k u t k u ;  
H a n o w i  i e d n a k /C  c i swiadczono za i ego  d o ­
b re  ch ęc i , '  n a y w ię k s z e  dzięk i .

Jak  t y l k o  r o z e d n i a ł ó ,  d a ł y  się widz ieć  
ch o r ą g w i e  t u r e c k i e ,  p o ły sk u i ąe e  z ł o te m ;  
choc iaż n ie  wiele ich r a c h o w a n o ,  l i czba  
atoli  w o iu ią cy c h  pod  niemi  b y ł a  dość 
zna cz na .  Szl i  n a y p r z ó d  Ja n c z a r o w i e , k t ó ­
r y c h  p r o w a d z i ł  p u ł k o w n i k ,  pospol i cie  n a ­
zwany '  Aga.  Za  n iemi  p r o w a d z o n o  s p r zę ­
t y  o b o zo w e ,  a p r z y  n ic h  szli  r ze m ie ś ln i ­
cy  i m i n e r y ,  ma iący w p o ś r o d k u  siebie 
20  m a c h in  do ł a m a n i a  m u r ó w ,  k t ó r e ó i ą -  
g n ę ł o  k i lkadz ie s i ą t  pa r  b a w o łó w ,  A m u -  
n ic yą ,  ż y w n o ś ć  i  i n n e  po t rzeby '  dla  w oy -  
ska ,  p r o w a d z i ło  m n ó s t w o  w i e l b ł ą d ó w ,  o- 
s łów ,  i m u ł ó w .  D ł u g i  t e n  s z e r e g  k o ń ­
cz y ł  K a p u d a n  Bossa  i a dąc y  na p ię k n ie  u -  
b r a n y m  k o n i u ,  k t ó r e g o  p o p r z e d z a ł  wiet» 
b ł ą d  o k r y t y  z ł o t o g ł o w i e m  aż do k o l a n ,  
i dźwiga iący  n ą  g rzb iec ie  sw oim A l k o r a n .  
T u r c y  p r z e ch o dz ą c  k o ł o  n iego,  schy la l i '  
p r z e d  n im swe g ło w y .  O b o k  n i e g o , n i l -  
s iona b y ł a  wie lka  ch o rą g iew  , z ha f t ew a-  
ne m i  n a  ło k i e ć  l i t e rami ,  c h a r a k t e r e m  a- 
r a b s k im ;  p o  s t r o n a c h  za ś ,  dw óc h  p r z e d -  
n ie ysz yc h  ż o ł n i e r z y  n io s ł o  b u ń c z u k i  z 
b ia ł ego włosia  koń sk ie g o ,  a z t y ł u  pos tę ­
p o w a ł  ieszcze i e de n  od dz i a ł  Ja nc z a r ó w  
u z b r o i o n y c h  w d ł u g i e  m u s z k ie ty .  T y m ­
czasem,  g d y  n a c z e ln y  d o w ó d / c a  z da leka  
roz  n a w a ł  po łożen ie  c a łe g o  miasta,  o-



boźni wyznaczali stanowiska dla woyska 
T u rc y  ząięli miey.-.ca nie przystępne od 
wschodu słońca; ich sprzymierzeńcy,  Mul- 
jańie, Wołoch y, i Siedmiogrodzcy,  usa­
dowili się na pagórkowych dolinach ku 
południowi; liczne Tatai ów hordy,  pluga­
we swoie kueze ze skór i chrustu,  zało­
ży ły  w stronie zacliodniey: a Kozacy z 
dowódzcą swoim Piotrem Doroszenskiem 
Stanęli obozem w stronie pólnocney. Tak 
więc został Lwów otoczony zewsząd od 
nieprzyiaciół,  którzy tym sposobem zam­
knęl i do niego wszystkie przystępy,  i ni­
komu wychodzić nie dopuszczali.

Na przeciw tak ogromnej  potędze, do- 
wódzca załogi Lwowskiey, stawił garstkę 
■walecznych, daleko mnieyszą w liczbie i 
siłach, którą podzielił na 4 części od stro­
n y  wschodnie'y, gdzie b y ł  obóz turecki,  i 
zkąd  naywdększa miastu groziła klęska. 
Oprócz tego 4 chorągwie podzielone ka­
żda na dwie kompanie,  pod wodzą do­
świadczonej  odwagi Rotmistrzów: Ferdy ­
nanda Lechnera Niemca, ku południowi, 
Urbana Czechowicza tchnącego marsowym 
duchem młodzieńca, ku  zachodowi,  Jana 
Studnickiego, kii północy postawi ł,  4tą 
za* Andrzeia Szymonowiczau-mieścił przed 
ratuszem, dawszy mu rozkaz bydź w po­
gotowiu na wszelkie niespodziane trafun- 
ki. Z uczynionego popisu okazało s ię,  
że stanęło pod bronią tylko 1,000ludzi 
mieyskich,  a 400 na żołdzie będących. 
Do tak szeżupłey liczby obrońców mia­
sta (w i3l u|( bo wiem dla boiaźni i strachu 
ubiegło) przyłączyli  się Stróże domowi,  
tudzież przychodnie z miasteczek i wśiów,u- 
zbroieni w motyki pale i siekiery. Gdy znś

wszyscy nie byli zaopatrzeni w żywność, 
ani zapłaty pieniężnej'  im nie dawano 
łatwo więc opuszczali swe stanowiska, dla 
szukania strawy potrzebnej .  Lecz przp- 
łożeni miasta chcąc i temu także zaradzić, 
ustanowili furażyerów, klórzyby mieli sta­
ranie o. żywności dla woyska. Ci prze- 
trząsaiąc domy zbiegłych i nieprzytomnych 
mieszkańców; znaleźli w nich znaczny za­
pas żywności, którą iak rozdali zaeiągnio- 
nym do broni,  zaledwie takim żołdem 
utrzymali  niechętnych w obowiązkach woy- 
skowych. Oprócz tego zważaiąc, iż ku 
odparciu nieprzyiaciół ,  miasto było za 
słabo uzbroionp, i nie miało dostecznego 
wsparcia od ludzi, myślano także o t o m ,  
aby otrzymać pomoc od Boga. Wszyst­
kie przeto Iiośęioły otworem stały we 
dnie i w nocy, ustanowione b y l j  powsze­
chne proźby i modły,  obnoszono dwa r a ­
zy na Szień w processyi Przenayświęt- 
szy Sakrament ,  i odprawiano wszelkie ak­
ty  religiyne, na przebłaganie boskiego 
gniewu.

Wieczorem dnia 24 Września na szczycie 
iednego pagórka w polu, które'  należało 
do Szpitala S. Ducjia, T u rc y  4 dział  za­
toczyli na przeciw miastu,  a nazaiutrz ra­
no chcąc bezpieczniej  z innych .stron ru ­
sztowanie woienne wystawieni  na nich 
baszty ruchome do t łuczenia murów osa­
dzić, mieszkańców zaś odrzucania pocis­
ków zawściągnąć: dowódzca turecki  na* 
sam przód w pewne układy z miastem 
wniyść postanowił. Przez  wyprawione­
go więc posła od siebie, mieszkańcom o- 
znaymić kazał: że w zbroiowui swoie j  
dwa tylko miał pociski,  ieden łaskawości



przyjació ł,. dfcugf za£ gnie w u dla’n ie­
p rzy jac ió ł;. » 'tychi o b u  iaki sobie- m iesz­
k ań c y  o d b ie ra ł^  żąd a ł aby  m u tak  n a y -  
prędaóy. diomeśli.. T 'ymczdsem Ruda miey- 
*ka> goEOfcumiawMsy się * dow ódcą załogi 
m iasta ,, rów nież postanow iła  ze swoie'y 
yb.iLvy w ypraw ić’ postów  dó. n iego . Wy*- 
S e w o , ted y  6 mężów w charak terze- p o se l- 
*k,ua,, k tórzy, przy.puszczeni- zostaw szy do. 
a a w io tm  K cpudana Baszy,, nay  przód ' k ró t-  
k ie m i sitowy pozdrow ili go,, a- poteim ofia. 
inow-ali' sb-jł p o d a ru n k i ,. z łożone »  4  bo­
chenków . cfiłe&a,, |.(i głów- o u k ra : i.ied n ey  
lecŁUsiki nśibjdaBi. Basza. pncfrw.aSwsfey, go­
ść inność’m i«szk.&fieów, odpow iedział, iż wie 
ta k  bardzo, głebki-y: do: tego- k w iu  p rz y ­
szedł,, ażeby  t» « ii przystankam i- chęć do 

je d z e n ia  uśmieiTzył,, *!&«* pnagnieaier swo­
je  u g a s i ł : ,  owszem: dniekoi większy.'• m iał. on-, 
-apety t; k tó ry  tylko p o d d b o i a - nas y­
cić m ogło:, metiąc alho-wiam? strusi: żołądek, 
w elazo.ziadaiący, kluczólw' tylko-. żsUiaoycht 
ła k n ą ł , k tó re  i e ze ił snu jtętycBtłnas* n ie
z o s t a n ą  w ydane, a br-amy do., jajarstai nie- 
Jpędą o tw orzone, w tedy  z a - ofiary; tekow e 
poazle im w, w am em nynvdbrze kubsłtólśw.ne.. 
T o  rzek łszy , o d da lił s;ę z .nam io tu .db  swe­
go g ab ine tu . G dy Ttaś-. po słow ie oświadbay>- 

• ;Ij p rzed  ieg o , p«koiowy,m ,.że miasta, % d% - 
■*e#gO> w,macy. Knąlewf.skiey. nie- mog% god»- 
dgóioiJeftsnu.Baiuiy.bieZ' na ruszenia: w ie ru p -  

^© iem uizaprzy-siygii-.i przytem:, 
Upraszali, o,wstr-zymonie się od. k roków  n ie— 
^j’;zyiae.i8J$Fwc.SK aa, do- prjsy-byeia • Posłów... 
1Śąb lews ki eh ;poko t*w y,odebraw szy  zaprze-. 
C7.ó ą  cą od po wiedź Sas—y-,. ka/ a-l*- im natycii^.. 
at\«=4, odeyść ' z nam iotu,.. Lecz- zaledw ie 

o puśc ili tu reck i- ołtóa; gdy od:ra*. 
ą-u, dm’** siy  ittź  s łVaaed b uk.działi, aio«jC.y«b.= 

<fe>- w ia s t f r - ,* ^  % « '  Pbśfód strasz li­

w ego  ich B rzęku ,  P o s ło w ie  schyliwszy.ty .® 
ko  g ło w y ,  a ż e b y  od kul ' r aż en i  n ie  z o s ta ­
li; z t ru d n o śc ią -  p o w r ó c i l i  do- dbrrra. 0<K 
samego, w ieczora, ,  przez- całą . noc  s trze la l i-  
Turcy, a  d z ia ł  r o z s ta w io n y c h  n a -p a g ó rk a c h -  
m ia s tu  p rz y le g ły c h , •: b a r  dz icy  a to l i  n a p e f — 
n ił i  i s  s t rachem , iak  sz k o d ą ,  z osobliwsze’y- 
a lh o  wierm ła s k i  W s z e c h m o c n e g o ,. m iesz­
k a ń c y  b y n n y .m n ie y  tem  A zia łob ic iem ,uszko ­
dzeni,  n ie  b y l i jo p ró c z  dw óch  ludz i  z r z ę d a ;  
p o d w ła d n y c h  u r z ę d n ik ó w  w o ys k o w y c h ,. k t  ó -  
r z y  o d b y w a ią c  s t r a ż  na s ta now iskach  sw oich: 
od k u l  n ie p rz y ia c ie lsk ic b  t r u p e m  po leg l i ,  
TTey/ó n o c y  wypadłsz-y  T u rc y ,  z o b o z u , ,  
posunę-lł- się z-, m a c h in a m i  dt>- o b lę ż e n ia :  
w £e fv m i e y sc ac h m u  r  o  ra m i a st ą p o bl i s k i e h 
a: na. szczyc ie  góry  z-.vv.aney- S.zemberka,,.  u — 
sypa li  ink nay  p ręd z e  y b a te r y ą .  P r o - d z i a ł o ­
wą,.  R ów nież ,  tak G zy n n y m  o k a z a ł  się ii 
D o ro szeń -k o  z- K o z a k a m i s w o i e m i , n a j  
p o c h y ło ś c i :  pa górk  u  G erk  w i S . Je rzego -  u**- 
s y p a ł  osą 2: s ż a u c e ,, na. k tó re  za-ioGzy wszyy 
k i lk a  d z i . i ł ,  s t r y c h o w a !  z  n ic h  aż d o -  
w ie ż y  W o ło sk ie j -  C e rk w i . .  T.ey.że sarae'yv 
n o c y  p rz y sz ło  d o  L w o w a  dwóc-h G r e k ó w  
z b i e g ły c h  z- o b o z u  tu r e c k ie g o , ,  ci; z n u ż e ­
n i  g ło ib m -  i d z ie n n y m i -  t r u d a m i ,  p ro ś i l i i  
n a y p rz ó d :  k a w a łk a  c h l e b a , ,  k tó r e g o  da»- 
vs.no i u ż  w t u r e c k i ą m  w o j s k u  w całe-  
nie- i e d l i , .  Z o s ta w s z y  p o s i l e n i  c o k o l w i e k ,  
o d  guszkarzó-w m i e j s k i c h  , ,  z w d z ię c z n o ­
ści za tę  g o ś c in n o ś ć  dali  im p rz e s t ro g ę  , ,  
a ż e b y  n a m i o t ó w  tu r e c k ic h ,  na pag d rk a cb h  
r o z b i t y c h ; ,  z- lu d z i  j e d n a k ż e  o g o ł o c o n y o h , ,  
u ie - a t t a k o w - a l i ,. ale raeze-y. p r a e z - d ó l i r ty ,  
n a p e ł n i o n e  lu d ź m i  s t r z e la l i . ,  Z  ty c h  Gr**-- 
k ó w  ie d e n  o d  Rrokon-su ln  o s o b n o  b a d a n y , , 
a-ean a ł ż e  sa n*. S.u ł  ta n T u  r e c k i po  d B11 e za ­
czerń-, obozem , s to i , . i  c iesząc się ze  zd o b y c ia ^  
K a m i e ń c a , ,  d n i  swoie- na  łó w a e h '  t r a w i ł .  
W re sz c ie ,  .iak g .dyby lszrzęśę iem  o r ę ż a  s w e ­
go  ̂ c  al ą -.Polskę za w o i o w a ł ;  a.Lbor w- z d o by — 
ty m  p rze z  s ię ; .K a tn ie ń c u , . d o  i n n y c h  mLasŁ?. 
E r ó l e s t w a - d r o g ^ s o b i e  o t w o r z y ł ,  z pogurs...



©Sprawiwszy P o  sio w Króla P o lsk ie g o ,  
K a p u d a n  Baszę z bOtysiączneiu w o js k ie m  
n a  zd o b y c ie  L w o w a  w y p ra w i ł ,  k tó r e m u  
p rz y d a ł  ieszcze więcćy nad i  0 0 ,0 0 0  W o ło ­
chów., M a l ta n  i Kozaków , na posiłek  i  
w sp*reiay ta ieu-uakże zb ie ran ina  m o t ło -  
•ębti, dla n ied o s ta tk u  żyw ności,  d łu g o  na 
ie d n e a ;  m ieyscu  u t rz y m y w a ć  się n ie  mo­
l e ,  gdy  ‘tym czasem  T a ta r z y  d rap ieżne  
z w o ie 'h o r d y  wszędzie  pow ypra  wioli, p ra­
g n ą c  tu ż  d a w n o  w szystko  czy nic i  zno* 
seić, (D a lszy  ciąg -nastąpi.^

BTrEKl P O L S K IE ,  P O E M ł .  
S łom niki sław y narodow ey opitw aiące, p rze z  
J ia ie tn n a  Ja xę  M arcinkowskiego napisane  

«w roku  182J z godłem  :
‘S ta w ę  Łpiewam, co dziadów  p ra w n ik o m  przypom ni, 
S ia c h a jc ie  m ię w ap ółczeB iii, czytayo ie  p o to m n i!

[K oi'sak.)
W arsza w a ; w D ru k a rn i G luckslerga  ( 1 8 2 0 )  

ogłoszone w tych dniach dopiero.

L ite ra tu ra  K lossy cz na w  n» i 8 2 9  silny 
.polot b ie rze ,  a w y d a n ie  f \zek  P o lsk ich  
‘będzie ozdobą  iey p ło d ó w . D z ie ło  to  od 
t a k  d aw n a  zapow iedziane ,,  o g ło sz o n e ,  
s  a p re n u  me r o w a n e w re ść ie ;  z u tęsknie— 
ii iem w ygląd  a nem  b y ł o ,  a zwłaszcza 
<©d p re n u m e ra to ró w  , k tórzy  p rzez  d łu g i  
■czas nic nie wiedząc co się z nieta.-daie- 
Se bali się m o że ,  aby  i c h  -nie sp o tk a ł  
sten sam lo s ,  iak ty lu  uvnyph ■premititę-- 
.yuiących na ro z m a i te  dzieła., k tórzy  b e z  
•miłosierdzia z jedzone  mi zostali ( t o  iest.: 
m e  o n i ,  a le  ich  p ien iądze?  proszę mi 
w ybaczyć  tę  re to ry czn ą  f ig u r ę ) ;  ałe-wu- 
’- to r ,-ch o c iaż  późno, u iśc ił  się w  s ło w ie ,  
i  to  np.ypier.Wey uderza m yśl czy te ln ika , 
a l  R zeki poetyczne  w y p ły n ę ły  w tey  wła- 
■liiie c h w i l i ,  k iedy na j tęż szy  m róz rn ą ł  
iw s i js ik ie  nasze rzek i,  a naw e t  tak d łu g o

"uporną Wisłę.. ’P rz y ta c z a m y  ‘t a  p rzed *  
m o w ę  autora .,  a n iek tó re  m yśli  c z y te l ­
n ik o m  pow ażam y  się wskazać o d m ie n ­
nymi d ru k iem . T o  ty lk o  ieszęze p rzy d a ­
m y ,  żeśmy z radością w id z ie l i  “tak li—’ 
czuy  szereg prenumeratorów-. 'Jest o n  
p-rzekon.ywaiącym -dow odem , iak s i lną  ■ 
op iekę  z n a y d u ie  u  nas i i iera .tura  -oyozy- 
■sta-

Z am iłow any  aż do za p a łu  w tem  wszy* 
stkiern co iest narodów em  i sslar.hetnem ,  
tern uczuciem nąpeln ia łem  wszystkie dziełka  
m aie. P oem a .niniey.sze iest wylewem miło* : 
Ucią O yczyzn y  wezbranego serca. P o m y s ł . 
.iest zupełnie now ym ., .i osnowa do żadnego  
z  p ism  istnących nie p o d o b n a ., u k ła d  więc 
nie -mógł b y  d i  w y lanym  na -znaiemych 
łórmacłp, a n a p r z ó d , mie podzie li łem  na 
Pieśni , m niem aiąc ,  ze Poem atu  o rzekach  
Tiayw łaściw szym  p o d zia łem  są  rzek i sam e , 
z tąd  wypadło,, iż wystawienie rzeczy  ( E x ­
p o  sit i o.) na p o czą tku  p ie rw szcy  p ie ś n ik ła -  
d z io n ę ,  umieściłem w oso/bnym wstępie ,  
p raw id ło  nienaruszone.., ho  zawsze p rze d  
zaczęciem pow iadam  o czein p isać  będę.

iNte chciałem  zaciągnąć się w .ca łłm  Ąy* 
ciu do żadnego stronniczego zw iązku , gdzie  
w łasne p rzekonanie  p o trzeb a  n-uyczęśpiey 
pośw-ię.cać powadze drugich, .nie należę więc 
do Kla-ssyków, ani liomstutyków, Lecz pra?  
■gne .należeć do tych., co,ucząc.bawią. Xeden 
z m ężów  piórem znam ienitych  n a p isa ł ,  i i  
w szelki-rodzay pisania iest p o z w o lo n y m , 
oprócz  takiego co nudzi. Nie w pisany  ie« 
dnak do żadney Kasty-między L ite ra tam i,  
-nie‘.odrzucam ustaw., czczę p r a w id ła ,  n ic  
dla tego  iednak ,  że ie w yrocznie  A rysto ­
te le sa ,  .Horacego , B.oala dały , lecz <, że ia  
n a tu ra  rzeczy., samo światło p rz y ro d z o n a



na  drodze n a u k  w s k a z a ł o : ieżeli k iedy  ieżeli p rzypomina iąc  p o to m kom  przodkó w
może  bydź  nagar,hem ślepe uleganie naka-  wielkie ich cnoty  p r z y p o m n ę ,  i wzbudzę
Zom Klassyków bez g łó w n y c h  z a l e t ,  ró- żądzę naś la dow an ia ,  ieźli okazuiąC b ł ę d y
wnie  iest szkodl iwym rozkosz  przec iw oyców urobię  synów o s i r óżp ieys zem i ,
ich ustaw om : od stępuiąc daleko od ubi-  niech k r s t y k a  rzuca swe g r o t y  na wiersz
tych  ścieszek można  się o b ł ą k a ć , a idąc n ie d o s k o n a ły ,  ia cieszyć się będ ę ,  k iedy
Zawsze iednym torem można  wiele rzeczy mym głosem choć mnie'y h a rm o n i y n v m
p ię kny ch  i pożytecznych  ominąć.  P ro . 
WadzTfły więc M u z y  nasze w ysadzoną dro­
g ą  , ale im  p o zw ó lm y  w yskoczyć na kok ; 
niech na łąkach  ieszcze nieznanych świe- 
żych poszukaią kwia tów,  pozw ó lm y  u m y ­
słowi użyć  własney  s i ł y ,  i p rzyrodzone’y 
w o ln o ś c i ; światło rozszerzać się m u s i , po­
t r zeba  na uk  wymaga  odkryc ia  coraz  n o ­
wych skarbów ; n i ch się więc wznosi lito 
la tać  m o że , niechay dobiega aż do samych 
gran ic  -wiata naukowpgo.

G d y b y  poetów  o tacza ł większy obwód szran­
k ó w , i k ry ty k a  (ten stuoczny H r g US) ’m niey  
b y ła  czuyną  i złośliw ą  ,  swi it uczony ó g lą - 
da łby  częsciey H o m e ró w , T a s s ó w ,  i M il­
tonów :  każdy  7. nich własnym uniós ł  się 
lotem ; i z a ia sn ia ł , b y ł y  to Ko me ty  k tóre  
rzadko  N a t u r a  pokazuie Ziemi:  ciężko ies t̂ 
p rawda  wznieść się tak w y s o k o ) wolno ie- 
dnak si ł  doświadczać,  i chmur nie tyka iąc  
g ó ry  zw iedzać , nowego szukać P arnasu .

Co do m n i e ,  lubo  na tur a  i sz tuka  od­
mówi ły  d a r ó w ,  u m y s ł  wszelako na b y ł  
śmiałości pos tępowania nową d r o g ą , szczę­
ś l iw y ,  iezeli t y m  m a ły m  poskokiem o- 
śmielę kogo  z mocnieyszych now y  tó r  o- 
b r a ć ,  i postąpić dale'y. Poeipa to, pomni-  
ki s ławy Narodo(ve'yiOpiewaiące, duchem  
praw dziw ie  po lsk im  natchn ione, z  rozkoszą  
serca  Z iomkom podaię : nie masz Polaka  
za p e w n e ,  k t ó r e m u b y  chwała O y c z y n y ,  i 
©braz rodzinney ziemi nie  b y ł y  d r o g i e m i :

poruszę serca Piodaków, us łużę  Oyczyźnie  
i cnocie.

III.
W P a ry ż u  zdarzy ł  s ię -s m u tn y  przypo- 

dek; znany  i szanowany powszechnie se-- 
k re ta rz  Akademi i  P .  Atiger,  życie sobie 
odeb ra ł .  Od nieiakiego czasu c h o r o w a ł ’ 
on na melancholią;  2 S tycznia  wieczorem 
wszedł  do swego g a b in e tu ,  i nie wiedzą 
gdzie się stamtąd podział ;  zostawił ty lko  
bilet  na stole do żony,  w k tó rym  wyrazi ł ,  
iż d łuż ey  ciężaru życia znieść nie może. P.  
A u g e r  b y ł  w pomy ślnym s ianie,  szczęśli­
wym b y ł  oy ceni i mężem, posiadał  wielu 
zacnych przyiaciół .

.. iv .\ ,
Dz ie nnn ik  Katolik umieści ł  list Pana  Ro- 

denbach dotyczący się m uzyka lne go  ięzyka. 
Odmawia  on zaszczytu wyna lazku  tego 
P .  Su dr e .  Dowodzi,  że wynolazca tego 
sposobu iest W a le n ty  l i a n y ,  k tó ry  p o d a ł  
sposób nauczania ś l e p y c h ,  i odkryc ie  to 
przed  czterdziestu la ty uczyni ł .  Użyczył  
go P a n u  Rodenbacb,  k ló ry  go przed  15 
latami doświadczył  w wielu to warzys twach.  
Gdy P. H a n y  za rewolucyi  osadzony b y ł  
w wfęzientu,  u ż y w a ł  tego sposobu dla po­
rozumienia  się ze swoiemi przy jac iółmi  
zamkniętemi w d ru g im  skrzydle  więzie­
nia.


